LWAŁTOWKE WALKI NA OBSZARZE GAGN — BAYEUN 


Nieprzyjacieiskie próby rozszerzenia przyczółka mostowego pomyślnie odsarto. 
— Nad ebszarem inwazji zestrzelono 76 samolotów nieprzy:acielskich 


Z Kwatery Głównej Fiihrera, 
dnia 13. VI. 1944. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje: 

W Normandii wczoraj próbo- 
wał nieprzyjaciel przy bardzo 
silnym i nieustannym udziale, 
lotnictwa w licznych miejscach 
rozszerzyć swe przyczółki mo- 
stowe na południe i na połud- 
niowy zachód. Szczególnie gwał- 
towne były przy tym walki na 
obszarze na zachód od Caen 
ł na południe od Bayeux. Pod- 
czas pomyślnego odpierania nie- 
przyjacielskich ataków rozbito 
liczne czołgi. Nieprzyjaciel po- 
niósł ciężkie krwawe straty, 

Samoloty bojowe podczas 
zwalczania nieprzyjacielskiej flo 
ty desantowej wymierzyły cel- 
ne bomby na dwa większe frach- 
towce. 


Sił 


Nad frontem inwazji i nad 


trowanymi wielkimi siłami pie- 


zajętymi obszarami zachodnimi ichoty i czołgów od wybrzeża 


strącono 76 samolotów nieprzy- 
jacielskich. 


Generał dowodzący korpusem 
armii generał artylerii 
Marcks, dzielay obrońca pół- 
wyspu Cherbourg poniósł śmierć 
bohaterską podczas ciężkich 
walk w pierwszej linii. 


Artyleria nadbrzeżna armii 
lądowej ż marynarki wojennej 
wybitnie się biła podczas zwal- 
czania nieprzyjacielskich desan- 
tów. Zwłaszcza zasłużyły się od- 
działy 1254, 1255 i 1261 artylerii 
nadbrzeżnej armii lądowej oraz 
nadbrzeżne baterie marynarki 
Marcouf, La Pernelle i Lon- 
gues. 


Na froncie włoskim wczoraj 


Morza Tyreńskiego aż do Tybru. 
Podczas gdy na zachód od je- 
ziora Bolsena osiągnąć mógł kil- 
ka w międzyczasie zaryglowa- 
inych wyłomów, na wschód od 
jeziora pięcwkrotnie powtarza- 
ne ataki odparto po zaciętych 
zmaganiach. a 


W centralnych Apeninach i w 
Abruzzach nieprzyjaciel podąża 
wślad za niemieckimi ruchami 
odwrotowymi również i nadal 
opieszale. 


Na wschodzie na północny za- 
chód od Jass i na Podkarpaciu 
kilka mataré sowieckich spełzło 
na niczym. 


W twardych walkach atako- 
wych i odpierających dni ostat- 


nie się -zasłużyła 79 hessko- 
nassauska dywizja piechoty pod 
dowództwem  generaia - majora 
Weinknechta. 

Na południowy zachód od 
Narwy bolszewicy atakowali 
równocześnie w kilku miejscach. 
Odparto ich wszędzie wśród wy- 
sokich krwawych strat. 

Brytyjskie Zespoły bombow- 
ców zrzuciły ubiegłej nocy bom- 
by na kilka miejscowości na 
obszarze reńsko - westfalskim. 
Zwłaszcza w Recklinghausen 
i Essen wynikły szkody w bu- 
dynkach i straty wśród łudnoś- 
ci. Nocne myśliwce zestrzeliły 
21 samolotów nieprzyjacielskich. 


Niemieckie samoloty bojowe 
atakowały ubiegłej nocy poszcze 
gólne obiekty w południowo- 


nieprzyjaciel atakował skoncen- nich na obszarze Jass szczegól- ! wschocniej Anglii. 


raz syludcyjny walk na froncie inwazji 


BERLIN. (DNB). Międzynaro- 
dowe biuro informacji komuni- 
kuje na temat sytuacji na fron- 
cie inwazyjnym: Po sześciu 
dniach i pięciu nocach najza- 
ciętszych walk osiągnęli alianci, 
rzucając do boju 18 przeważnie 
zaprawionych w walkach i jak 
najlepiej wyposażonych dywi- 
zyj, wspieranych licznymi cięż- 
kimi pancernikami, tysiącami 
bombowców wszelkiego typu 
i przy współudziale dużych od- 
działów specjalnych jak n. p. 
pionierów i t. p, stanowisko 
przyczółkowe, które sięga od za- 
chodniego brzegu ujścia Orne 
do 


wschodniego wy- 
brzeża półwyspu Conten- 
tin na południowy wschód 
od St Mere Eglise. Te- 
renowa głębokość tej pozycji 


sięga od 12 do 20 km. O istot- 
nych stratach, jakie Anglo-Ame 
rykanie ponieśli przy st'worze- 
niu tego przyczółka mostowego, 
naczelne dowództwo alianckie 
bez wątpienia na razie nie po- 
zwoli nie mówić, już choćby ze 
względu na nastroje w Stanach 
Zjednoczonych i w Anglii. Właś 
ciwą miarą nadzwyczaj Wyso- 
kich strat po stronie alianckiej 
jest już kilkakrotnie wspomnia- 
ny fakt, że Montgomery zmu- 
szony był zamiast przewidzia- 
nych początkowo dziesięciu do 
dwunastu dywizyj rzucić już do 


i bitwy 18 dywizyj, a oprócz te- 
go większą liczbę oddziałów 


specjalnych, tak że dotychczas 
rzucono do boju co najmniej 
350000 do 400000 żołnierzy 


lalianckich. Liczba ta nie obej- 
muje oczywiście załóg okrętów 
wojennych, marynarzy na stat- 
kach transportowych i desanto= 
wych oraz żołnierzy alianckiego 
lotnictwa, których ogólna liczba 
wynosi znowu wiele dziesiątków 
tysięcy i dotknięta została odpo- 
wiednimi stratami. 

Cóż uzyskało alianckie na- 
czelne dowództwo za tę wysoką 
cenę? Najpierw należy zwrócić 
uwagę na to, że pierwszy z nad- 
zwyczajną gwałtownością prze- 
prowadzony atak natrafił jedy- 
nie na właściwe pozycyjne dy- 
wizje wału atlantyckiego, które 
to dywizje liczbowo znacznie 
ustępowały napastnikom. Z ope- 
ratywnymi rezerwami niemiec- 
kimi spotkali się alianci dopie- 
ro od drugiego dnia inwazji. 
Dowództwo niemieckie z góry 
liczyło się z prawdopodobieńst- 
wem, że Anglo-Amerykanom 
może się udać przełamać pewne 
szczególnie eksponowane części 
wału: atlantyckiego i dlatego 
trzymało w rezerwie" swoje dy- 
wizje w rejonach, skąd rzucenie 
ich do walki we wszelkie zagro- 
żone miejsca było możliwe. 
Chociaż w ciągu pierwszych 129 


Deat: „Nie jestem neutralny“ 


PARYŻ. (DNS). W artykule 
wstępnym w „Otuvre* z dn. 7. 6. 
pod zag łwkiem: „Nie jestem ne- 
utralny*, minister pracy Deat wy- 
jawił polityczne eredo swych po- 
glądów. 

Francja — powiada on — nie 
jest stroną prowadzącą wojnę i nie 
jest sprzymierzeńcem Niemiec. Nie 
może więc chwycić za broń. Jed- 
nak w tej przymusowej pozycji 
nieprowadzenia wojny bynajmniej 


nie uznaję siebie za neutral- 
nego i gdyby mi przypadło w 
udziale zadanie interpretowania 


jurydycznej sytuacji swego kraju. 


w obecnym momencie, prosith”m 
natychraiast o honar walcze” 
stronie Niemiec, pozostawiając n- 
nym ministerialne odpowiedzial- 
ności. 

Grabieżcy francuskich domiaiów 
1 sprawcy morderstw na francu- 


skich miastach zaczęli teraz atak 
na kontynent. Punktem wyznaczo- 
fłym ich operacyj jest ten sara 
teren, gdzie poprzednio stracili 
swe funty i dolary. Bodźcem jest 
najordynarniejsza nienawiść, któ- 
rej nie można upiększyć tak gór- 
„noletnymi słowami, jak oswoho- 
| dzenie, sława lub honor. Oni ebcą 
| zniszczyć Francję i wymazać ją 
| z mapy świata. 

Czyż mogę sisbie uważać za 
neutralnego wobec niemieckich 
żołnierzy, którzy bronią franscu- 
| skiej ziemi, a z którymi czuję się 
zapy- 


zupelnie  solidarnym? — 
tuje Beat. We Francji na pewno 
jest dużo mężczyzn, którzy myśla 
tak jak i ja, 


. zaniechać 


a kiórzy nie chcą 
swego  patriatycznego 
obowiązku, czując się Francuzami 


i Europejczykami, 


"godzin alianci zdołali zająć na 
szerokim pozornie froncie, od 
ujścia Orne aż do wschodniego 
wybrzeża półwyspu Contentin, 
przebiegający pas nadbrzeżny, 
wewnątrz tego przyczółka mo- 
stowego walczą nadal liczne nie- 
mieckie punkty oporu tak sku- 
tecznie, że w praktyce Anglo- 
Amerykanie posiadają tylko 
cztery małe przyczółki do lądo- 
wania od chwili, gdy po zdoby- 
ciu z powrotem wschodniego 
brzegu Orne przez niemiecki od 
dział pozycyjny ujście wspom- 
nianej rzeki przestało być miej- 
scem dla lądowań większych 
rozmiarów. Na reszcie wybrze-” 
ża potrafiły załogi niemieckich 


bunkrów na wale atlantyckim 
opierać się przez 5 dni i 6 nocy 
najsilniejszemu ogniowi i stale 
ponawianym atakom. Jest to 
wyczyn, który na tym większe 
zasługuje uznanie, że znajdują 
się tam przeważnie żołnierze 
starszych roczników. Taki stan 
rzeczy tłumaczy też to, że alian- 
ci w ostatnich dniach wciąż zmu 
szani byli w krytycznych sy- 
tuacjach sprowadzać potrzebne 
posiłki w ludziach i w sprzęcie 
drogą powietrzną, chociaż po- 
ciągało to za sobą ustawiczne 
wysokie straty wskutek zestrze- 
liwania licznych samolotów 


transportowych. 


Jeńcy z szesnasiu dywizyj 


€ 


KIO (DNB). 
kołach politycznych przypisuje 
się bardzo wielkie znaczenie 
pismu skierowanemu do Wodza 
Niemiec przez premiera Tojo 
z okazji rozpoczęcia inwazji 
w Europie. Wyraża ono — mó- 
wi się tu — nie tylko ponowne 
zapewnienie ścisłych więzów 
między dwoma  kierowniczymi 
osobistościami państwowymi, 
lecz przede wszystkim wyraża 
ono gorące zapewnienie ze stro- 
ny całego japońskiego społeczeń 
stwa o wspólnocie losu obu na- 
rodów. 

„Owe najbardziej gigantycz- 
ne zapasy, jakie kiedykolwiek 
rozpętały się nad światem“ 
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AMADO ONIKA HAGA COMO ADA IUUD IPADE TEROROM n KANN WALOR 


Pismo premiera japońskiego 


co Wodza Niemiec 


pisze dziennik „Jomiuri Hotschi* 
— „można obecnie jaśniej niż 
kiedykolwiek ocenić jako wal- 
kę na śmierć i życie między 
Anglo-Amerykanami a mocar- 
stwami Osi. Ścisłe przymierza 
między Japonią a Rzeszą Nie- 
miecką podkreśla się — polega 
nie tylko na przypadkowej 
zbieżności celów wojennych, a ra 
czej polega ono na zgodności 
światopoglądów oraz idei nowe- 
go porządku, dla którego oba 
państwa rzucają na szalę swoją 
egzystencję. Przymierze to daje 
im absulutną wszechstronną 
ufność i niewzruszoną wiarę w 
ostateczne zwycięstwo. 


Ogromne straty 
ląd: jcych wojsk amerykańs'ich 


BERLIN. (DNB). Na przyczółku 
mostowym na półwyspie Cotentin 
wzrastają straty Amerykanów z 
godziny na godzinę i osiągnęły już 
wysokość, oznaczoną przez wzię- 
tych jeńców jako nie do zniesienia. 
Polegli — oświadczali oni — !eżą, 
jak to bezspornie można stwier- 
dzić z niemieckich stanowisk ob- 
serwacyjnych, setkami na całym 
obszarze i nie ma możliwości ich 
pogrzebania.  Niesłychana liczba 
ciężko rannych, których ochrona 
i opieka napotykają na najwięk- 
sze trudności, zupełnie prowizory- 
cznie zorganizowane punkty opat- 
runkowe. Brakuje lekarzy, perso- 
nelu pielęgniarskiego i medyka. 
mentów, bowiem liczne szybowce 
transportowe z personelem sani- 
tarnym przed I w czasie lądowa- 
nia zostały zniszczone. Lekko ran- 
ni zbierają się tysiącami ną nie- 
licznych miejscach lądowań i za. 
pełniają je do tego stopnia, że 


przybywające nowe oddziały mu- 
szą sobie torować drogę do lądo- 
wania częściowo przy użyciu siły. 
W międzyczasie uderzają pociski 
niemieckich ciężkich dział i po- 
większają straty i zamieszanie 
wśród Amerykanów. Amerykańskie 
dowództwo daremnie prosiłe bry» 
tyjskie dowództwo © udzielenie 
pomocy w ich przedsięwzięciach, 
które z powodu rosnącego nie- 
mieckiego oporu przy najwięjta 
szym nakładzie ofiar zdołały osią:g= 
nąć tylko pewne miejscowe suk. 
cesy w bagiennym obszarze rzekł 
Dove. 

Angielskie dowództwo w swo- 
jej odmowie podkreśliło, że przede 
wszystkim musi zwrócić całą uwa- 
gę na swój własny przyczółek mo- 
stowy. Owa szorstka odmowa nie 
jest nieznaną dla oddziałów, i wy- 
wołała wśród Amerykanów głębo. 
kie rozgoryczenie w stosunku de 
swych sprzymierzeńców. 


Zapał inwazyjny 
sł bnie wśród Anglików 


SZTOKHOLM. (DNB). Londyń- 


dzienniki prawie nie zamieszczają 


BERLIN. (DNB). Jak donosi 
DNB, wśród bardzo licznych 
jeńców, którzy dostali się do 
niemieckiej niewoli na wybrze- 
żu normandzkim, znajdują się 


i żołnierze z szesnastu brytyj- 
skich, kanadyjskich i amerykań 
skich dywizyj, oraz trzech in- 


nych samodzielnych jednostek. 


$kulki ateku bombowego na Caen 


BERLIN. (DNB). Jak donosi 
, DNB atak anglo-amerykańskich 
bombowców, przeprowadzony 
wczesnym rankiem 6 czerwca 
na ozdobione niezastąpionymi, 
pochodzącymi z wczesno-nor- 


Haracz łodzi 


GENEWA. (DNE). Brytyjskie 
próby  zbagatcliizowania ciosów 
niemieckich łodzi podwodnych za. 
danych konwojom zdążającym do 
Związku Sowieckiego zostały w 
Gruzgoczący sposób obalone przez 
absolutnie niepodejrzanego świad- 
ka, mianowicie przez komisariat 
handiu zagranicznego Związku So- 
wieckiego. Wspomniany urząd, któ 
ry z pewnością nie cytuje żadnej 
cyfry na korzyść znienawidzonych 
Niemców, podał w obszernym do- 
kumencie przegląd dostaw, dostar- 
czonych przez Ang ję, Stany 7jed- | 
noczone i Kanadę do Związku So- 
wieckiego. Stwierdza się tam, że 
Stany Zjednoczone dostarczyły 
wprawdzie 8,5 milionów ton towa- / 
rów do Związku Sowieckieg>, Iccz 
na miejsce przybyło zaledwie 7,4 
miliona ton. W ten sposób w pro- 
stych słowach przyznaje Się, że 
najważniejszych 


,1.1 miliona ton 
1 EJ 
i przedmiotów uzbrojenia zniszczo- 


mandzkiej epoki budowlami mia 
sto Caen, spowodował nie dają- 
ce się naprawić szkody. Wśród 
pozostałej mimo niemieckich 
jostrzeżeń ludności cywilnej po- 
| wstały wielkie straty. 


podwodnych 


no podczas drogi ze Stanów Zjel- 
noczonych do portów sowieckich. 
Ze znacznie mniejszych dostaw 
angielskich zginęło 109.000 ton, z 
dostaw kanadyjskich, składających 
się przeważnie z produktów spo- 
żywczych, przeszło 85.000 TRB. 
Według oświadczeń sowieckiego 
komisariatu dla spraw handlu za- 
granicznego straty materiałów wo. 
jennych, spowodowane niemiec- 
Ką wojną handlową, wymierzoną 
przeciwko konwojom. wynoszą od 
sierpnia 1941 1.294.000 ton towa- 
rów. 

Jeśli się zważy, że walka z kon- 
wojami na dalekiej północy sta- 
nowi jedynie skromny ułamek 
ogólnej niemieckiej wojny hand!o- 
wej, a dalej gdy się uwzględni, 
że również i te liczby mogą sta- 


nowić częściowe tylko przyznan 3 ministrów 
1 


się, to uzyskuje się abraz tego, jak 
ogromne „straty zadano nieprzyja- 
cielowi od początku wojny. 


ski korespondent dziennika „Sven. obszernych przeglądów sytuacji 
ska Morgenbladet“ donosi, że za-; Dlatego też większość Anglików 
pał inwazyjny pierwszych dai już ma obecnie bardzo niejasne wy- 


nie jest tak silny wśród londyń- 
skiego społeczeństwa. Angielskie 


Giermkow 


obrażenie o tym, co się dzieje m 
normandzkim wybrzeżu. 


Rz 


ie Sowietów 


Trzej bolszewicy wyciskają piętno na kursie 
rządu włoskiego 


MEDIOLAN. (DNB). 
rząd Bonomi'ego, który zajął 
miejsce dotychczasowego gabi- 
netu Badoglio, jest typowym 
rządem Kiereńskiego. 71-letni 
premier, który objął równocześ- 
nie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, jest — żeby się tak 
wyrazić — zabytkiem muzeal- 
nym bez żadnej aktywnej war- 
tości. Jest on jednym z daw- 
nych polityków z ery przedfa- 
szystowskiej, których teraz, 
o ile jeszcze żyją, wyciąga się 
z zapomnienia. Dotyczy to hr. 
Sforzy, Benedetto Croce, którzy 
należą jako postacie bez zna- 
czenia do gabinetu Bonomi'ego. 
Ważny jest jedynie fakt, że do 
rządu ' Bonomi'ego przyjęto 
trzech bolszewików, w tej licz- 
bie osławionego przywódcę bol- 
szewickiego Tagliati. Ci agenci 
Moskwy decydować będą o kur 
sie i o długości trwania gabinetu 
Bonomi'ego. Nazwiska innych 
nie zasługują na 
wzmiankę, chyba że zaznaczyć 
jeszcze wypada, iż ministerstwo 
rolnictwa oddano w ręce komu- 


Nowy nisty Gullo. 


Już Badoglio był pionierem 
bolszewizmu, Bonomi zaś i jego 
klika w większym jeszcze stop- 
niu muszą spełniać funkcje 
giermków sowieckich, w prze- 
ciwnym bowiem razie nie dłu- 
go utrzymają się na swych fo- 
telach ministerialnych. Nowy 
gabinet stanowi najmocniejszy 
dowód tego, że Włochy Badoglio 
stały się całkowicie przedpolem 
bolszewizmu. Jak daleko sięga 
okupacja kraju przez wojska 
anglo-amerykańskie, wszędzie 
toruje'ona jeno drogę Sowie- 
tom, którym pozostawiono Wło- 
chy Badoglio jako zdobycz. Na- 
ród włoski, który dostatecznie 
już odczuł przykre następstwa 
haniebnej zdrady Wiktora Ema- 
nuela i jego towarzysza Ba- 
doglio, będzie miał w dalszym 
ciągu okazję do skonstatowania, 
że owa zdrada pociągnęła za so- 
bą ruinę. Naród pozna bolsze- 
wizm w jego prawdziwej posta- 
ci, ci zaś, którzy wydali kraj na 
łup Anglo-Amerykanów i So- 
wietów, ulatniają sie. 


Str. 7 


BDO 


Niemiecki nacisk ra oddzialy inwazyjne warasfa 


GONIEC CODZIENNY 


Przeszkodzono rozszerzeniu i rorłężieniu nieprzyjacielskiego przyczółka 
mostowego. D isze znaczne str:ty ton:żu wojs< inwazyjnych 


BERLIN. (DNB). „Co uczynią 
teraz Niemcy?“ — zapytał w so- 
botę pewien brytyjski speaker 
radiowy. 

„Gdzieś między Isigny a Ca- 
rentan działa 29 amerykańska 
dywizja“ oświadczył inny. 
Trzeci korespondent był zdania, 
„że oddziały brytyjskie uczynią 
to lub owo“. We wszystkich nie- 
przyjacielskich komunikatach 
i sprawozdaniach mnożą się sło- 
wa „może“, „możnaby,“ „możli- 
we“ i temu podobne nieokreślo- 
ne wyrażenia. Świadczy to o tym, 
że dowództwo niemieckie nadal 
posiada w swym ręku inicjaty- 
wę na nieprzyjacielskim przy- 
czółku mostowym, i o tym, jak 
wi_lki kłopot sprawia przeciw- 
nikowi przybycie niemieckich 
posiłków, które zostały sprowa- 
dzone pod osłoną niemieckich 
oddziałów ubezpieczających. Na 
niektórych odcinkach uderzyły 
już naprzód rezerwy i zamknę- 
ły istniejące jeszcze luki frontu. 
Również wzmacniający się 
wciąż jeszcze przeciwnik zaata- 
kował w różnych punktach. Mi- 
mo to walki ofenzywne i obron- 
ne mają zasadniczo jedynie na 
celu zbadanie siły jednej i dru- 
giej strony frontu i znalezienie 
punktów zaczepienia do więk- 
szych działań bojowych. 

Wojska inwazyjne zmuszone 
są choćby za cenę największych 
strat próbować rozszerzenia 
przyczółka mostowego wzdłuż 
wybrzeża, by zawładnąć przy- 
najmniej jednym wielkim por- 
tem. Ich przeprowadzane w tym 
celu ataki między Orne a Dives, 
zmierzające w gruncie rzeczy 
do Le Havre, spełzły również w 
niedzielę na niczym, a na naj- 
bardziej zachodnim skrzydle nie 
atak nieprzyjacielski w kierun- 
ku! Cherbourga, lecz rozpoczęty 
z Montebourg kortratak nie- 
miecki zyskał dałej w terenie. 
Dlatego zaryglowane na oby- 
dwóch skrzydłach oddziały nie- 


przyjacielskie próbowały przcz 
ataki na południe i na połud- 
niowy zachód zdobyć sobie więk 
szą swobodę ruchów. Również 
te ciężkie ataki mimo poniesie- 
fia ogromnych strat pozostały 
bez skutku, chociaż Brytyjczy- 
cy, jak sami o tym piszą, wispie 
rali n.p. swoją posuwającą się 
na południowy wschód od 
Bayeux piechotę ciężką artyle- 
rig krążowników „Argonau“ 
i „Orion“ i chociaż atak poprze 
dziły gwałtowne bombardowa- 
nia stanowisk i zaplecza. Mimo 
to nieprzyjaciel będzie zmuszo- 
ny dalej atakować w rejonie 
między Bayeux i Caen, jeśli 
zechce zająć miasto Caen, za- 
mykające obszar ujścia Orne, 
poprzecinany licznymi potokami 
i kanałami. 

Liczne daremne próby Bry- 
tyjczyków zawładnięcia mias- 
tem przez desanty z powietrza 
w tym rejonie świadczą o tym, 
jak duże znaczenie przywiązuje 
nieprzyjaciel do tego punktu. 
Wąski, kilka kilometrów na 
północ od Caen przez Ornę ku 
wschodowi wbity klin ma na ce- 
lu również wywalczenie stano- 
wisk wyjściowych do ataku na 
miasto. W sobotę i w niedzielę 
atakowali tutaj w każdym ra- 
zie Brytyjczycy znowu w kie- 
runku na północ, chcąc znisz- 
czyć niemieckie fortyfikacje 
nadbrzeżne na wschodnim brze- 
gu rzeki Orne, ponieważ działa 
tych fortyfikacyj zagrażają ata- 
kowi na Caen od tyłu. Te od 
strony Orne przeprowadzane 
ataki, podczas których Brytyj- 
czycy w ciągu dwóch dni w wal 
kach zbliska i wskutek ognia 
artylerii przeciwpancernej stra- 
cili z górą 30 czołgów, załamały 
się w ogniu obrony i w kontr- 
atakach. 

Prócz ujścia Orne przecina 
jeszcze nieprzyjacielski przyczó- 
łek mostowy zalany częściowo 
obszar ujścia Vire i Tarde mię 


Liezżisie walii 


na wybrzeżu Normandii 


Oczyszczanie zapiecza z 


wysadzonych oddziałów 


spadochroniarzy. Ealsze niszczenie floty 


Gesaniowej 


BERLIN. (DNB). W niedzielę sto- 
czyły niemieckie oddziały z lądu- 
jącym nieprzyjacielem ponewnije 
zaciekłą walkę, która zakończyła 
się suxcesem, Dziiłania ie miały 
miejsce na półwyspie Cherbourg, 
w rejonie na południowy wschód 
od Bayeux, pomiędzy rzekami Au- 
re i Seulies. Następnie zostało za- 
atakowane i odepchnięte najbar- 
dziej wysunięte  nieprzyjacielskie 
skrzydło zachodnia, znajdujące się 
wzdłuż linii St. Mare — Eglise — 
Vałognes. 

Między Carentan i ujściem rzeki 
Wire atakował nieprzyjaciel w kie- 
ruanku płd.-ząchodnim Rejon Ca- 
rentan był punktem ciężkości. W 
okolicach podmiejskich Carenian 
załamał się atak amerykańskich 
czołgów w ogniu niemieckiej eb- 
rony. Brytyjskie uderzenie na pid.- 
wschód od Baycux, wsparie dzia- 
łaniem artzłierii okrętowej, dopro- 
wadziio do chwilowego włamania 
się nieprzyjaciela, jednak natych- 
miastowa kontrakcja niemieckich 
czołgów w krótkim Czasie linię 
frontu wyrównała. 

-Niemieckie przeciwuderzenie na 
wschodnim brzegu rzeki Orne po- 
stepuje dalej naprzód. Tu otrzy- 
mala swój chrzest bojowy pewaą 
szturmowa strzelecka kompania. 
Grupa ta, składająca się z samych 
młodych żołnierzy, atakowała przy 
boku doświadczonego, frontewego 
batalicau piechoty. Gdy niespe- 
dziewiaie od skrzydła zaatazowa- 
ło 15 brytyjskich czołgów, unie- 


krótkim czasie 10, a pozostałe czoł- 
gi zmusili do ucieczki Milodzi żoł- 
nierze wykazali w tej walce taką 
samą siłę uderzenia „jak walczący 
z nimi starsi koledzy. 

Znajdujące się w środku nie- 
przyjacielskiego przyczólka  nie- 
mieekie gniazda oporu prowadziły 
|w dalszym ciągu zacickłą i obftitą 


w straty dla Anzio-.Amerykanów j 


walkę. Przy oczyszczaniu zaplecza 
z wysądzonych oddziałów anglo- 
amerykańskich, wzięto dużą ilość 
jeńców. Często tylko szybkie de- 
cyzje pozwalały na zwalczanie po- 
zostałych spadochroniarzy, którzy 
wyzyskiwali nieprzejrzysty teren. 
Generał dowodzący pewnym kor- 
pusem, w cząsie swojej jazdy do 
pierwszych linii bojowych, zauwa- 
żył w rowie przydrożnym brytyj- 
ski hełm. Natychmiast wyskoczył z 
towarzyszącymi mu oficerami z 
samochodu i pobiegł z wyciągnię- 
tym pistoletem do zagajnika. luvż 
po pierwszych strzałach rewolwe- 
rowych generała wyszło ze schow- 
ka pięciu brytyjskich żołnierzy, 
którzy w tym miejscu przeczekali 
pięć dni. Mieli eni przy sobie ka- 
rabiny i broń maszynewą. 

Małe niemieckie jednostki mar- 
skie i łotnicówe atakowały w nocy 
i w dzień w zatoce Sekwany nie- 
1 


zaopatrzeniową. Bomby, torpedy | 


przyjacielską flotę desantową 


„granatniki zadały nieprzyjaciel- 
skim okrętom wojennym, trans- 


portowym i łodziom desantowym 


szkodiiwili szturmowi strzelcy wi nowe ciężkie straty. 


dzy Isigny i Carentan. Do tego 
dodać należy, że wszelkim za- 
rządzeniom nieprzyjaciela, dą- 
żącym do zebrania jego sił ofen- 
zywnych na całym przyczółku 
przeszkadza mężny opór otoczo- 
inych fortyfikacyj, dlatego też 
przeciwnik zmuszony był do 
przegrupowania swoich wojsk, 
zwłaszcza że wskutek skutecz- 
nych ataków niemieckiego lot- 
nictwa bojowego i marynarki 
na flotę desantową wiele od- 
działów wojskowych w ogóle 
nie dotarła do miejsc swego 
przeznaczenia lub musiały być 
wysadzone na ląd w innych 
punktach. W czasie tych ma- 
newrów objęli Amerykanie, 
którzy początkowo znajdowali 
się tylko na zachód od Vire, 
teraz także odcinek [Isig- 
ny na wschodnim brzegu Vire. 
Są oni zmuszeni, jak oświad- 
czył pewien jeniec, posuwać się 
na południe, ryjąc jak krety 
wszelkiego rodzaju stanowiska 
polowe. Silniejsze oddziały ame 
rykańskie, które atakowały na 
południowy wschód od Isigny 
nad Elle, zostały w zaciętych 
walkach zaryglowaneę. Często 
staczane walki zbliska w tym 
rejonie przysparzają nieprzyja- 
cielowi znaczne straty. 
Najsilniejsze ataki Ameryka- 
nów skierowane zostały na Ca- 
rentan, która to miejscowość 
wznosi się niby wyspa ponad 
zalaną doliną Tarde. Powtarza- 
ne kilkakrotnie aż do niedzieli 
wieczorem ataki, wspierane gru 
pami złożonymi z 30 do 40 czoł- 
gów, były mimo wysokich strat 
stale bezskuteczne. Wskutek sta 
le wzrastającego naporu opuści- 
ły jednakowoż niemieckie ed- 


działy ubezpieczające ten punkt 
o wczesnych godzinach rannych 
w poniedziałek i połączyły się 
z nadchodzącymi posiłkami do 
kontrataku, który jeszcze jest 
w toku. Z kierunków prowa- 
dzonych z obydwóch stren Vi- 
re ataków widać, że przeciwnik 
w dalszym ciągu dąży do prze- 
cięcia półwyspu Contentin w 
najwęższym miejscu. Obok tego 
Amerykanie usiłują wzmocnić 
swój przyczółek mostowy na 
wschodnim wybrzeżu półwyspu 
przez dalsze silne ataki na za- 
chód od St. Mere Eglise i pod 
Montebourg na zachód. Pod 
Montebourg spotkał się silny 
atak z rozwijającym się nie- 
mieckim kontratakiem. Oddzia- 
ły niemieckie odrzuciły przeciw 
nika z powrotem i w ciężkich 
walkach zyskują powoli lecz 
stale w terenie. 


Lotnictwo i lekkie jednostki | 


morskie toczą nadal nadzwyczaj 
skuteczną walkę z dowozem nie 
przyjacielskich posiłków przez 
morze. Wspomniane w komuni- 
kacie Sił Zbrojnych z 12 czerw- 
ca nowe rezultaty tej walki w 
formie zatopionego lub uszko- 
dzonego tonażu 64000 TRB za- 
sługują tym więcej na uwagę, 
że osiągnięto je mimo niepo- 
myślnych warunków atmosfe- 


rycznych i wzmożonej obrony 
nieprzyjacielskiej. 
Ogólna sytuacja na nor- 


mandzkim przyczółku mosto- 
wym mało się tylko zmieniła w 
niedzielę w porównaniu z dniem 
poprzednim, albowiem walka 
w tej chwili jest walką na miej 
scu, przynoszącą nieprzyjacielo- 
wi codziennie nowe ciężkie 


I straty. 


Nr 8+? 


Ciężkie ciosy niemieckiego lotnictwa 
przeciw flocie inwazyjnej 


BERLIN. (DNB). Walka niemiec- środek tego statku, 
kiego lotnictwa przeciw anglo- , 
amerykańskiej flocie inwazyjnej 


doprowadziła w nocy na 11 czerw- 


przebiła po- 
kład, a następnie  ckspiodowała. 
Po wielu po sobie następujących 
eksplozjach statek zatonął i po- 


ca do nowych b. znacznych strat! grążył z sobą większą część war- 


w nieprzyjącielskich okrętach. Na tościowego ładunku, 


obszarze morza przed Grandcamp 
zaatakowały ciężkie samoloty bo- 
jowe płynące w konwoju pod os- 
łoną  nieprzyjacielskich okrętów 
wojennych transportowce. Zato- 
piono przy tym jeden statek pasa- 
żerski o pojemności. 20.000 TRB. 
i jeden frachtowiec o pojemności 
8—10.000 TRB., oraz ciężko uszko- 


dzono pewien kontrtorpedowiec z, 


konwoju i jeden inny transporto- 
wiec 0 pojemności 10.660 TRB. 
Dla alianckiej floty inwazyjnej 


szczególnie dotkliwą byla strata. 


olbrzymiego statku pasażerskiego, 
który przed wojcą był zatrudniony 


w komunikacji transatlantyckiej i; 


mógł pomieścić ponad tysiąc żoł- 
nierzy w pełnym uzbrojeniu. Bom. 
ba ciężkiego kalibru trafiła w sam 


żołnierzy i 
materiału wojennego. 

Niektóre statki z pośród kon- 
woju pośpieszyły natychmiast na 
miejsce katastrofy, ale z powodu.. 
silnej fali zdołały tylko przepro- 
wadzić znikomą akcję ratunkową. 

Również w ciągu nocy na po- 
niedziałek w czasie nieustannej 
złej pogody niemieckie oddziały 
bojowe przeprowadziły skuteczne 
ataki przeciw  aieprzyjacielskim 
obiektom okrętowym. I tym razem 
celną bombą zatopiono transporto- 
wiec o pojemnośsi 8.000 TRB. i 
ciężko uszkodzons drugi statek 
© pojemności około 9.000 TRB.. a 
wskutek tego w ciągu tylko 24 go- 
dzin na wybrzeżu normandzkim 
niemieckie eskadry lotnicze zato- 
piły 57.000 TRB. 


Nawet posterunki bolszewickie 


nie zdrłeły ich zatrzymać 


Kiemieccy lotnicy, którzy przymusowo wylążo- 
wali na terytorium sowieckim, po 13 dniach 
marszu powrócili do niemieckiej iinii frontw 


BERLIN. 25 maja w nocy 
spostrzegli strzelcy, w okolicy 
Pskowa znajdującej się dywizji 
lotniczej, jak w pobliżu pewne- 
go odcinka okopów, wokół któ- 
rego poprzedniej nocy toczyły 
się zacięte wałki, kilku ludzi 
biegło do niemieckich stano- 
wisk. Przypuszczając, że bolsze- 
wicy ponownie atakują, pozwo- 
lili podejść blisko wyraźnie wi- 
docznej małej grupie i następ- 
nie otworzyli ogień. Wtedy 
nagle usłyszeli krzyk: „nie strze 


„ienietkie fortyfikacje są Sraoziwie SIE 


Spóźnione uznanie Anglików 


GENEWA. (DNB). Z całą wyra- | rze w ogóle do nich się nie zbli- 
zistością występują nagle londyń-| żają. Najcięższe bombardowania i 


skie dzienniki przeciw tezom ar- 
tykułów, zamieszczonych przez nie 
samych w chwili rozpoczęcia in- 
wazji, a z których wynikało, że 
siła wału atlantyckiego jest wąt= 
pliwa. 

Tego rodzaju komunikaty, — 
pisze wojskowy korespondent »Ti- 
mes'a“ -— zostały wówczas dlatego 
spreparowane, aby zmniejszyć 
obawę oiiar, kióre musieli po- 
nieść anglo-amerykańskie oddziały 
w ataku na atlantyckie wybrzeże. 
Wał atlantycki okazał się jednak- 
że do tego stopnia silny, że jest 
rzeczą na dłuższy czas wątpiiwą, 
czy Anglo-Amerykanie w osóle 
zdołają uplasować się na wybrze- 
żu. Ciągle musieliby oni wprowa- 
dzać nowe siły przeciw obrońcom. 
Anglo-amerykańscy żołnierze mu- 
sieliby prowadzić madzwyczajnie 
zacięte walki. Oprócz tego jest ró- 
wnież rzeczą wątpliwą, czy można 
mówić o przerwaniu tego wału, 
albowiem ostatecznie nie „est on 
zbudowany tylko ze stali i betoni, 
lecz bliżej lub dalej za nim znaj- 
dują się taktyczne i straiegiczue 
oddziały zaczepne. Jeszcze wszak 
nie pokonano niemieckich oddzia- 
łów zaczepnych, a ce dopiero mó- 
wić o oddziałach strategicznych. 

Z tylu pierwszych griazd kara- 
binów maszynewych — podkreśla 
specjalny korespoudent „Timmes'a* 
— na froncie inwazji, znajdują się 
potężne, zbudowane ze stali i ce- 
mentu bloki i mocno ufortyfiko- 
wane Stanowiska karabinów ma- 
szynowych, w których nieprzyja- 
ciel do tego stepnia zdecydowanie 
się utrzymuje, a ponadto stanowi- 
ska te same przez się są zdołne 


de stawienia oporu do tego stop- 


aE w EE w EZR O O e NO 


nia, że anglo-amerykańscy żołnie- 


najcięższe kanonady ze strony mo- 
rza, poprzedzające wszelkie ataki, 
nie mogą uszkodzić tych fortyfi- 
kacyj. Każda próba lądewania jest 
przyjęta szałonym ogniem ze stro- 
ny wybrzeża. Z całą pewnością nie 
jest rzeczą łatwą ze względu na 
tego rodzaju ogień obronny prze- 
prowadzić lądowanie od strony 
morza. Potwierdzenie tego- dają 
wszyscy anglo-amerykańscy ł0oł- 
nierze oddziałów szturmowych, 
którzy już widzieli nie jedną wal- 
kę. Wszyscy oni zgadzają się w 
jednym, iż czegoś podobnego jesz- 
cze nigdy nie widzieli 

„Oddajmy dzisiaj głos prostym 
ansjo-amerykańskim żołnierzom, 
Tomowi, Dockewi i Harry'emu, 
którzy brali udział w ataku na 


Przymusowa deportacja na Sybir 


niemiecki wał atlaatycki nad Ka- 
nałem. Czyż było to rzeczą strasz- 
koi aniżeli się tego spodzie- 
wali? Z całą pewnością. to co wi- 
dzieli, nie jest gigantycznym blnf- 
fem, Dia nich wał atlantycki jest 
dzisiaj rzeczywistością", 

„Daily Express" pisze, źe prawa 
dopodobnie istnieje różnicą w cha- 
rakterze urządzeń niemieckich for- 
tyfikacyj między Narwikiem a Bt. 
Jean de Luz, „jednakowoż są ene 
wszystkie siłne i to straszliwie sil.. 
ne“, W Normandii fortyfikacje te 
stanowią wał morderczego syste- 
mu ognia krzyżowego, przeprowa- 
dzanego przez bunkry, przed któ- 
rymi znajdują się zapory drutu 
kolczastego, miny i inne przeszko- 
dy. A gdzie inżynierowie Speera 
nie użyli cementu, wprowadzili oni 
w życie imne idee". 


z9.teła ulegalizowana ustawą sowiecką 


REWEL. Gazeta „Eesti Soena“ 
zwraca uwagę na wydaną nie- 
dawno „ustawę“ sowiecką: Mos- 
kiewska rada naczelna wydała 
rozporządzenie w sprawie prze- 
siedlenia narodów Związku So- 
wieckiego. -W rozporządzeniu 
wymienia się szereg prowincyj 
na Syberii, stworzonych dla ,,ce- 
lów osiedleńczych*, 

W ten sposób stwierdza gaze- 
ta, państwo sowieckie po raz 
pierwszy czyni wysiłek nadać” 
deportacji do obozów przymu- 
sowej pracy charakter legalny. 
Masowe aresztowania i zsyłki 
były zawsze w Związku Sowiec 
kim na porządku dziennym. 
Tysiące spokojnych obywateli 
Ukrainy, Karelii, osiedli ger- 
mańskich i estońskich wywo- 


„zatem czyni się 


żono w bydlęcych wagonach @o 
pracy pańszczyźnianej. Teraz 
znowu nowe 
przygotowania do przesiedleń 
do syberyjskich obozów przy- 
musowej pracy. Ten godny 
pożałowania los spotkał już 
częściowo mieszkańców zdoby- 
tych z powrotem przez Sowiety 
terenów na Ukrainie. Ten sam 
llos oczekuje marody krajów 
bałtyckich, a przynajmniej tych 
i ludzi, którzy nie zostaną roz- 
| strzelani. 

„Dla nas Estończyków — koń 
l czy gazeta nie stanowi to 
wszystko żadnej niespodzianki, 
albowiem nie mamy żadnych 
złudzeń co do przyszłości w wy- 
jpadku zwycięstwa Moskwy 
i Anglo-Amerykanów". 


lać, niemieccy żołnierze!*. Wsku 
tek tego strzelcy zaprzestali 
ognia, a w kilka chwil potem 
weszło do okopu czterech ludzi. 
Początkowa: nieufność szybko 
minęła. Byli to niemieccy lotni- 
cy, a mianowicie: sierżanci Ju- 
sten i Junglehnier i podoficero- 
wie Hankel i Farber, którzy 13 
maja wystartowali z lotniska w 
Łotwie w celu zaatakowania 
bolszewickich torów. W czasie 
tej akcji maszyna ich otrzymała 
postrzał artylerii przeciwlotni- 
czej i musiała wobec tego przy- 
musowo lądować na wąskiej 
polanie na tyłach nieprzyjaciel- 
skiego frontu. Bez mapy i wy- 
żywienia, posługując się wyłącz 
nie busolą, lotnicy rozpoczęli 
marsz do własnych stanowisk. 
W czasie drogi musieli oni prze 
bywać błota, rzeki i rozległe la- 
sy. W ciągu dnia spali, a nocą 
mimo że mieli poranione stopy, 
biegli dalej w kierunku na za- 
chód. Pragnienie zaspakajali 
wodą z kałuży, a odżywiali się 
szczawiem i ptasiemi jajami. 
Wielokrotnie byli zatrzymy- 
wani przez posterunki, ktorym 
nie pozwalając się zatrzymać, 
odpowiadali kilkoma rosyjski- 
mi słowami. Raz jeden byli 
ostrzelani, jednakże wyszli z tej 
opresji szczęśliwie. Wreszcie po 
jedenastodniowym marszu usły- 
szeli kanonadę artylerii. Znaj- 
dowali się w pobliżu frontu 
i teraz dopiero rozpoczęła się 
największa trudność. Ostrożniej 
aniżeli dotychczas zbliżali się 
nocą do bolszewickich okopów 
i weszli w nieprzyjacielskie sta- 
nowiska. Trzymając w prawym 
ręku rewolwer a lewym szty- 
let przedzierali się dalej. Pe- 
wien posterunek sprytnie omi- 
neli. Po locie pocisków świecą- 
cych i po trzasku karabinów 
maszynowych rozpoznali, że 
zbliżyli się do przedniej linii 
nieprzyjacielskich okopów. Te- 
raz poczęli się wspinać na osło- 


nę okopów, zostali jednakże 
spostrzeżeni przez bolszewicki 
posterunek. Z  przytomnością 


umysłu odpowiedzieli tylko: 
„pst. pst“ i wskazali ręką w kie 
runku niemieckich stanowisk. 
Wprowadzeni w błąd bolszewi- 
cy pozwolili im przejść i przy- 
puszczając, że jest to ich włas- 
my oddział szturmowy, udzielili 
im nawet ochrony, pozwalając 
im przejść w strefie wolnej od 
ognia. W ten sposób zdołali wy- 
czerpani trzynasto-dniowym peł 
nym przygód marszem znaleść 
bezpieczeństwo wśród swych 
kolegów. 


(„Preusische Zeitung”). 


Tylko zwycięstwo Niemiec 
może uratować Norwegię od bolszewizmu 


norwescy m:n:Strowie o groźbie ze strony 
bolszew,ckiej 


OSLO. (DNB). 
strów norweskich piwemawia 
obecnie w szeregu miast pro- 
wincjonalnych w sprawie za- 
grożenia Norwegii ze strony 
bolszewizmu. Jak podkreślił 
minister handlu Blehr w Aren- 
dal, również i Norwegia znaj- 
duje się w strefie niebezpie- 
czeństwa. Obowiązkiem wszyst- 
kich Norwegów dzisiaj jest 
spojrzenie niebezpieczeństwu w 
oczy i uczynienie wszystkiego, 
co leży w ich mocy, dla urato- 
wania kraju i narodu. We 
współpracy Norwegii z Niemca- 
mi i z resztą Europy tkwi jedy- 
nie możliwość ochronienia kra- 
ju przed bolszewizmem. W związ 
ku z tym wskazał minister na 
zasługi premiera Quislinga, któ- 
ry już przed 15 laty zrozumiał 


Kilku mini- ! bolszewickie niebezpieczeństwo 


dla Norwegów 
je zwalczał. 

W Hamar wezwał minister 
rolnictwa Tretheim ludność do 
obrony ideałów ojczystych. Ża- 
den rozumny Norweg nie może 
wierzyć twierdzeniu, iż Sowie- 
ty, gdyby się im raz udało 
wedrzeć do Norwegii, opuszczą 
kiedyś znowu kraj. 

W mieście Stavanger przedsta 
wil minister pracy i sportu 
Stang niebezpieczeństwo sowiec 
kie dla Skandynawii, oświadcza- 
jąc, że może być ono, usunięte 
tylko przez zwycięstwo oręża 
niemieckiego, dlatego też in- 
wazja decyduje o losie Europy 
jako centrum kultury zachod- 
niej i jako o celu bolszewickiej 
agresji. 


i zdecydowanie 
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Zduszenie konkurencji 


GENEWA. (DNB). Jak komi- 
nikuje „Financial Times“ 
wego Jorku, powołał Roosevelt 
do życia rządową komisję do ' 
planowania wywozu, gdzie re- 
prezentowanych jest siedem re- 
sortów. Miały się odbyć dłuższe 
konferencje dla zaopiniowania, 
w jaki sposób byłoby najdogod- 
niej przyjąć udział w powojen- 
nych europejskich interesach 
i poprzeć handel z Ibero-Ame- 
ryką. 


z No-;, 


misji, pisze angielski korespon- 
dent, rekrutuje się z doświad- 
, czonych starych urzędników, 
„którzy do tych zagadnień pod- 
chodzą z punktu widzenia „in- 
teligentnej obrony narodowych 


interesów“. Popierane miałyby 
być tylko takie europejskie 
i ibero-amerykańskie przedsię- 
biorstwa, które ze Stanami 
Zjednoczonymi nie wchodzą w 


Większość członków ko- kolizję konkurencyjną. 


W orszaku Sowietów 
kroczy Śmierć i zaraza 
Pobito i rozstrzelano głodujące dzieci 


LUBLIN. „Dwukrotnie przeży- 
«łem panowanie bolszewickie i są- 
dzę, że na świecie nie ma nic gor- 
szego. W r. 1939 przyszli bolszewi- 
cy, by pomóc wieśniakom i robot- 
nikom, lecz przynieśli ze sobą je- 
dynie głód i nędzę. Kiedy teraz 
powrócili, nie przyrzekali nam 
wprawdzie niczego, ale za to przy- 
szła z nimi śmierć i zaraza“, Sło- 
wa powyższe wypowiedział 66-let- 

ni Feliks Moscanica z Dubna po 
swej szczęśliwej stamtąd ucieczce. 

Moscanica oświadczył dalej; 
„Byłem zatrudniony jako maszy- 
nista w majątku Sinolnice i po- 
został'm tam po przyjściu bolsze- 
wików, ponieważ jako stary czło- 
wiek niczego się nie obawiałem. 
Dzisi:j uleczony zostałem ze swej 
łatwcwierności i wdzięczny jestem 
losowi, że udało mi się uciec z 
tego piekła. Nie ma słów, by do- 
state: znie silnie podkreślić tę pra- 
wdę: Bolszewicy rabują i mordują 
wszy: ‘ko, co im wpadnie w ręce, 
nie o-zczędzili nawet naszych ma. 
łych dzieci. 

Jak zwykle, natychmiast mo 
swym przybyciu zrabowali botsze- 
wicy wszystkie produkty spożyw- 
cze, tak że rodzice nie mieli co 
dać jcść swoim dzieciom. Najgor- 
szy los Spotkał rodzinę robotnika 
folwarcznego  Kochranka. Jego 
pięcio dzieci prosilo bolszewików 
© chleb, ponieważ od tygodni nie 
miały SPE nie de jedzenia. Zamiast 

z AWZ Y: 


chleba otrzymały one od tych lot- 
rów kije i zostały  przepędzone. 
Po tym wypadku rodzice zabroni- 
li dzieciom żebrać u bołszewików. 
Kiedy =zsłodniałe dzieci zabrały 
chleb, pozostawiony przez bolsze- 


wików w sieniach, zostały one na| 


tym przychwycone i wywleczone | 
za dom. przez p/jane i rozwrzesz- | 


czane bestie. Jeden z bolszewików 


* GONIEC CODZIENNY 


0 co chodzi! 


Norweski prezes ministrów Quisiiny 
w Sprawie inwazji 


OSLO. (DNB). „W tym decy-; ropą, a które wobec postępują- 


dującym momencie — podkreś- | 


Ll preżes ministrów  Quisiing 
w rozmowie z tutejszym przed- 
stawicielem DNB — że każdy 
Europejczyk musi zdawać sobie 
jasno sprawę z tego, o co mia- 
nowicie chodzi“. 

Kontynent europejski w swoim 
rozwoju historycznym osiągnął 
stadium, kiedy różne państwa 
i narody zaczęły dążyć do eu- 
ropejskiej jedności dla ugrun- 
towania na tym podłożu swej 
wolności i egzystencji. Byt Eu- 
ropy musi być broniony prze- 
ciw tym mocarstwom  świato- 
wym, które powstały poza Eu- 


Ingiekty rolnicy 


= 


cej ekspansji zagrażają starej 
części światą zniszczeniem i wy- 
zyskiem na długie lata. Anglia 
i Ameryka z ich kapitalistycz- 
nymi i imperialistycznymi inte- 
resami egoistycznymi oraz 
światowy imperializm  bolsze- 
wizmu usiłowały wszelkimi środ 
kami stawiać przeszkody nowe 
mu porządkowi, który miał ura 
tować Europę. Dla każdego 
Europejczyka, który miłość do 
własnego kraju i narodu łączy 
ze zrozumieniem losu Europy. 
sytuacja w obliczu tych oko- 
liczności jest zupełnie jasna. 


(bdwióją Się pokoji 


"Pokój oznacza dla pich bezroboc e i nędzę 


GENEWA. (DNB). Angielski 
tygodnik „New Leader“ pisze: 
„Angielscy górnicy w południo- 
wej Walii, jak również robot- 
nicy w warsztatach okrętowych 
i przemyśle w Clyde i Tyne w 
tej najbardziej krwawej wojnie 
obawiają się powrotu do czasów 


pokojowych“. Z tej przejmują- 
cej zgrozą prawdy można roz- 
poznać, do jakiego stopnia wadli 
wy jest kapitalistyczny angiel- 
ski'ustrój społeczny i jak mo- 
ralnie on zbankrutował, bowiem 
dla tych robotników pokój świa- 
towy oznacza bezrobocie i nędzę. 


-i 


Zadowolenie Sowietów 
Z powo:u rozgoczęcia inwazji 


Moskwa cieszy się z 


angla - amerykańskiej 


: daniny krwi 


SZTOKHOLM. (DNB). Jest 


cechą znamienną dla nastawie- | 


nia społeczeństwa angielskiego 
1 amerykańskiego, że podkreśla 
ono jak najsilniej wrażenie, ja- 
kie uczyniła inwazja na Sowie- 
tach. Prasa angielska i amery- 
kańska jest wyraźnie zadowo- 
lona, że Moskwa uznaje rozpo- 
częcie inwazji za przyjście jej 
z pomocą i notuje sumiennie 
każdy głos sowiecki, który daje 
wyraz zadowoleniu z tego po- 
wodu. 

Wszyscy moskiewscy kores- 


|pondenci prasy brytyjskiej pi- 
|szą o wielkim wrażeniu, 


jakie 
zrobiła anglo-amerykańska in- 


rzucił chleb przed siebie i kazał j wazja na Rosji Sowieckiej. Ko- 


dzieciom biec po ten chleb. 
dzieci biegnących po ten kawałek 
chleba poczęli bolszewicy strzelać 
z pistoletów, 


Do | respondent 


„Yorkshire Post“ 
donosi w swej gazecie, że wśród 
Rosjan sowieckich panuje ra- 
dosny nastrój i niebywałe od 
początku wojny uczucie ulgi. 


Ksiądz zamordowany, 


kotie. y i dziewczęta zġwałcone 
Rumuńscy ucie.m.erzy opowiada ą 
e Lol:zewickich zbroaniach 


BUKARESZT. (DNE). O bolsze- 
wickich aktach terroru w wios- 
kach hesarabskich pucają dalsze 
wstrząsające wiadomości chłopi, 
którzy staratąd ucickli i niedawno 
przybyli do Braila. Tak n. p. 67- 
letni Georg Timoficj z gminy Pe- 
restesti opowiedział co następuje: 
„Wielu mieszkańców naszej gminy 
uciekło już na Prut, wówczas edy 
ja z kilku jeszcze, m. in. z popem 
Tomaszem Soare, pozostałem na 


miejscu. Gdy nadchoćziłi bolsze- 
wicy, zawezwał ksiądz chlopca 
PA ||| 03 MAD 


Późno Zrozumi:na prawda 


SZTOKHOLM. DNE. Angielskie 
czastoismo „Weekly Review” pi- 
sze, że obok bo!lszewizacji Stalin 
ma joszcze swoje światowo-impe- 
rialiciyczne cele. Jest to jedyny 
punki, w którym różni się on od 


trocEistów, przy czym jednakowoż | 


Stalin uważa również rewolucję 
światową za warunek stworzenia 
imperium bolszewickiego. Trzeba 
to stwierdziś wyraźnie, zwłaszcza 
że w Anglii jest zbyt wielu opty- 
misi `w, wierzących w, powstanie 
now 50 rosyjskiezżo nacjienalizmu. 
“wa podsyca oczywiście to błę- 
mniemanie i świadomie ina- 
się prezentuje w swojej pro- 
pagandzie. Lecz Stalin nłe myśli 


o SE swojej dawniejszej po- 
lityki. 

Trzeba się tylko zapytać — pisze 
gazeta dalej — skąd angieiscy ko- 
muniści otrzymują te bardzo wiel- 
kie sumy, które ułatwiają im ich 
krecią robotę w Anglii. Odpowiedź 
brzmi: Jeszcze nawet dzisiaj z Mo- 
skwy! Dalej Stalin stosuje starą 
taktykę Lenina w krajach, które 
zamierzą podporządkować bolsze- 
wizmowi. Finansuje on umicjętnie 
wybranych agentów, którzy w koń- 
cu w oparciu o środki potegi Ro- 
sji Sowieckiej mają stworzyć rzad 
posłuszny Moskwie, a rząd taki 
nastennie miszczy wszystkie anty- 
sowieckie elementy w danym kraju. 


Stefana Pietraru, by uderzył w 
dzwon dla zwołania ludzi na mod- 


, litwę. Wystraszony tłum zebrał się 


na podwórzu cerkwi, a stąd zaczął 
uciekać na chłopskich wozach 
przed bolszewikami. Następnego 
dnia oczękiwałiśmy przy wylocie 
sąsiedniej wsi na naszych pozo- 
stalych sąsiadów, kiedy nadbiegł 
młoty Stefan Pietraru. Drżąc z 
przerażenia, ze lzami w oczach 
opowiedział nam, że podczas nocy 
bolszewicy wkroczyli do wsi i pod- 
palili cerkiew, gdzie znajdował się 
pop Soare. Kiedy Soare uciekał 
na podwórze, został schwytany 
przez bolszewików, następnie po- 
stawiono go pod Ścianę i rozstrze- 
lano. 

„U mas w wiosce rorpętało się 
piekło, gdy przyszli bolszewicy — 
opowiedział Tondre Scoaba ze wsi 
Hogniesti. — Nasamprzód bołsze- 
wicy zażądali mieszkań i napoi. 
Później, gdy popili się, wyrzucili 
nas z domu {Í zaczęli hańbić nasze 
żony i córki. Moją 14-letnią córkę 
Tjearea bili i zrywali z niej prze- 
mocą ubranie. Gdy bolszewicy 
spali, uciekłem z żoną i dzieckiem. 
Przez całą noc błądziliśmy naoko- 
ło, aż wczesnym rankicm niemiec- 
ki patrol znalazł nas przy rowie 
przydrożnym. Dał on nam chleba 
i zupy, a później przekazał oddzia- 
łom rumuńskim“, 


Paul Winterton telegrafuje do 
„News Chronicle“, 'że zaintere- 
sowanie i entuzjazm  bolszewi- 
ków z powodu inwazji wzrasta. 
Przytacza om przy tym ciekawe 
zdanie, że radość nie wyraża się 
w krzykliwych demonstracjach, 
lecz „raczej w powrocie ochoty 
do życia każdego Rosjanina so- 
wieckiego". Prasa sowiecka z pe 
dantyczną dokładnością zamiesz 
cza na „naczelnym miejscu“ ko- 
munikaty o inwazji. To samo 
zadowolenie z tego, że Sowiety 
jak najprzychylniej witają po- 
czątek inwazji, zdradzają też 
gezety amerykańskie, które 
również nie mijają milczeniem 
żadnej oznaki, wyrażającej zą- 
dowolenie Sowietów z powodu 
anglo - amerykańskiej daniny 
krwi. 


- 


Bolszewicki dyktater prasowy 
w Angi: i 


Wszeika krytyka Ros,i Sowieckiej wzbroniona 


SZTOKHOLM. (DNB. w 
neutralnych kołach przeciwsta- 
wia się ostry artykuł moskiew- 
skiej „Prawdy“, uważnym, ła- 
godzącym i bojaźliwym wywo- 
dam czasopism angielskich, ad- 
noszącym się do spraw Rosji 
Sewieckiej. Znamienny jest 
fakt, że moskiewska „Prawda“ 
bezprzykładnie i bez skrupułów 
miesza się do angielskiej polity- 
ki wewnętrznej i zamieszcza ar- 
łykuły skierowane przeciw ta- 
kim n. p. pismom, jak ,„„Manckes 
ter Guardian“, które są znane 
ze swych długoletnich sympatii 
do Związku Sowieckiego. Można 


działa Moskwa, gdyby taki dzien 
nik, jak n.p. „Times* w podob- 
nej formie krytykował sowiec- 
kie stanowisko. W Anglii unika 
się nawet najlżejszej krytyki 
sowieckiego kierunku politycz- 
nego. Anglia boi się ponownie 
zasłużyć na nieufność Moskwy. 
Forełgn Office nawołuje co ty- 
Gzień wydawców angielskich 
czasopism, by zagadnienia Sb- 
wieckie publikowali ze szcze- 
gólną uwagą i ostrożnością, 
specjalnie zaś w wypadku, gdy 
przez sowieckie żądania są za- 
grożone angielskie interesy. 


[car wyobrazić coby odpowie- 


Zatapianie okrętów 
w Cciwili Izdow:nia Amerykanów 
na wyspie Biak 


TOKIO. 
cesarskiej 
z dnia 31 maja głosi, że dnia 27 
maja w godzinach rannych lą- 
dowały znaczniejsze oddziały 
nieprzyjaciela na wyspie Biak, 
niedaleko Nowej Gwinei. Japoń 
skie oddziały znajdujące się na 
wyspie i specjalnie w tym rejo- 
nie walk działające lotnictwo 
rozpoczęły z nieprzyjacielem 
ciężką walkę, która trwa do tej 
pory. 

Jak dopiero teraz komuniku- 
ją, osiągnęło japońskie lotnictwo 
następujące sukcesy: 

Z miejsca zatopiono jeden nie 
przyjacielski krążownik i jeden 
transportowiec. Poza tym zosta- 


(DNB). 


Komunikat ło wysłanych na dno morza sie- 
Kwatery Głównej | dem nieprzyjacielskich łodzi de- 


santowych i inne statki. W koń- 
cu zapalono lub eiężko uszko- 
dzono 3 statki motorowe i 3 
inne statki nieprzyjacielskie. 


TOKIO. (DNB). Z południowo- 
zachodniego Pacyfiku donoszą, 
że japońskie lotnictwo w dniu 
2 czerwca zaatakowało nieprzy- 
jacielskie okręty, znajdujące się 
na południe od wyspy Biak. Za- 
topiono przy tym jeden nieprzy 
jacielski krążownik i jeden 
kontrtorpedowiec. 

Wszystkie japońskie samoloty 
powróciły nieuszkodzone de 
swoich baz. 


Ostre walki pod Czangsza 


SZANGHAJ. (DNB). Jak do- | wość. 


noszą z Czungkingu, posuwają- 
ce się na południe od drogi wio 
dącej do Hankau japońskie od- 
działy dotarły do miasta Czang- 
sza. W pobliżu miasta toczą się 
walki. Prowincjonalna stolica 
znajduje się już od dawna w 
niebezpieczeństwie okrążenia, 
wskutek zbliżających się od po- 
łudnia drogi japońskich oddzia 
łów, które dokonały ataku na 
pewną leżącą o 50 km. na po- 
łudnie od Czangsza miejsco- 


TOKIO. (DNB). Przed kilka 
dniami Japończycy przystąpili 
do generalnego ataku przeciw 
wojskom Czungkingu na obsza- 
rze rzeki Nukiang. Jako pierw- 
sze osiągnięcie, było zmuszenie 
130 nieprzyjacielskiej dywizji 
do opuszczenia wielu punktów 
oporu. Nieprzyjaciel, zamierza- 


jący właściwie zdobyć  Burmę, 
musi obecnie próbować  ma- 
newrem  'wymijającym ujść 


przed japońskim natarciem. 


Z dziedziny wiedzy 


Nowoczesne leczenie csorób umysłowych 


Jedną z najmniej znanych, a 
jednak niewątpliwie najciekaw- 
szych gałęzi medycyny, jest nauka 
o chorobach umysłowych, czyli 
psychiatria. A złożyły się na to słu- 
szne przy zyny: aie mają tu bo- 


karstwa, wie zawsze, względem 
jakiej funkcji organizmu stosuje 
on ten środek, czy to dla jej osła- 
bienia, wzmocnienia, czy też wy- 
wołania reakcji. Posiada on do- 
kładne wyobrażenie © sposobie 


wiem stosowania budzące podziw | działania łekarstwa i wie, dlaczego 


operacje i nie zrobiono odkryć w 
kierunku wynalezienia cudownie 
działających środków leczniczych. 
Większość  ciężxich zachorowań 
psychicznych pochodzi z zakłóce- 
nią funkcyj ducha ludzkiego, albo 
jeżeli kto chce nazwać to inaczej 
— z zaburzeń mózgowych, gdyż 
przyczyny i samcj istoty ich nie 
udało się dotychczas wyświetlić. 
Odpowiednio też do tego nie dały 
się te cierpienia leczyć. Ci nie- 
szczęśliwi chorzy mikali za mara- 
mi zakładów psychiatrycznych, a 
medycyna ograniczała się do ba- 
dania sympiomatów tych chorób 
i do pewnej ich klasyfikacji. 
Atoli już mniej więcej od lat 
dziesięciu po trochu wiele się w 
medycynie zmieniło, szczególnie w 
gałęzi ciężkich form chorób umys- 
łowych, które lękarze nazwali 
schizofrenią. Udało się wynaleźć 
metody leczenia tych cierpień, co 
jest szczególnie ważne, bo równo 
3/4 wszystkich chorób umysłowych 
należy do typu chorób schizofre- 
nicznych. 
Oczywiście, 
sposobem terapii, a innymi jej me- 
todzmi zachodzi gruba różnica. 
Lekarz, przypisując choremu le- 


że pomiędzy tym 


'w takich razach, 


nie stosuje on innego środka. Na- 
tomiast schizofreniczne leczenie 
n, p. objawów „szoku“ (wstrząsu 
psychicznego) posiada charakter 
czysto empiryczny: Działanie tej 
metody jest już wielokrotnie wy- 
próbowane, leez zmiany, zacho- 
dzące w organizmie porażonym 
tym cierpieniem, po zastosowaniu 
insuliny albo prądu elektrycznego 
— leżą już poza granicami wiedzy 
ludzkiej. To też 'teczenie odbywa 
się, obrazowo mówiąc, jakby poza 
jej kulisami. 

Pierwsze próby !eczenia insuliną 
chorych psychicznie rozpoczęły się 
w r. 1933, a elektrycznością — w 
r. 1937, jak o tym piszą w pew- 
nym artykule niemieckiego tygod- 
nika „Das Reich". Artykuł ten jest 
przede wszystkim godnym uwagi 


pochodzi on z 
bezpośredniego źródła lekarskiego. 
Otóż léczenie insuliną polega na 
tym, że takiemu schizofrenicznie 
choremu wstrzykują przez czas 
dłuższy stopniowo te silniejsze, to 
słabsze dawki insuliny, tego zna- 
nego środką leczmiczego przeciwko 
cukrzycy. Wskutek tego postępo- 
wania, chorzy popadają w stan t. 


już przez to, że, co jest z 


| 
| 


zw. „komy“ t j. głębokiej utraty 
przytomności, a nieraz nawet bez- 
władu. W takim stawie pozostają 
oni około pół godziny. Budzą ich 
w zwykły sposób. Ze względu na 
okoliczność, że nadmierne dozy 
insuliny obniżają ponad stan nor- 
malny zawartość cukru we krwi, 
więc po przebudzeniu chorego 
wsirzykują mu cukier do żył. Z tą 
metodą często wiąże się stosowa- 
nie prądu elektrycznego. Stosowa- 
ny jest prąd zmienny o napięciu 
około 350 miljamperów, a więc 
prawie 30-to krotną siłę prądu, 
używanego zwykłe dla celów lecz- 
niczych. Prąd ten, tak silny, że 
byłby zabójczym przy zastosowa- 
niu go na serce, przepuszcza się 
przez głowę chorego. Skutkiem te- 
go powstają skurcze mięśniowe © 
nadzyczajnej sile, lecz chory tego 
nie odczuwa, gdyż zaraz traci on 
przytomność i szybko pogrąża się 
w stan spokoju i glebokiego uś- 
pienia. Ze względu na zanik wszel- 
kich wspomnień o swych przej- 
ściach, metodę tę przechodzi chory 
bez wiełkiej przykrości. Jeden ze 
znaczniejszych zakładów  leczni- 
czych dla schizofreników w Niem- 
czech, zakład w Eglfing-Haar miał 
możność niedawno podać do wia- 
domości, że obecnie już równo 
770/e takich chorych doszło do zu- 
pełnego zdrowia, lub o tyle po- 
czuło się lepiej, że mogą oni zno. 
wa uczesctniczyć w użyteczny s80- 
sób w życiu społecznym. 


Ewidencja ziemi użytkowej 


i siis bycła od 
1944 


(ON). Na podstawie zarz”dzen:a 
Reichskommissar'a d'a Kraju 
Wschodniego z 17 maja odbędzie 
się na terenach wschodnich, a więc 
i na Litwie rejestracja i spis po- 
wierzchni uprawnych, zasiewów, 
drzew owocowych i krzewów użyt- 
kowych, włościańskich sił robo- 
tniczych i bydła. ` 

Rejestracja rozpocznie się 13-g0 
czerwca i potrwa siedazm dni. Wy 
maganym jest przefo, by w ciągu 
tego czasu we wszystkich gospo- 
darstwach włościańszi:kŁ była obe- 
cna odpowiedzialna osoba, mogąca 
udzielić potrzebaycii infermacyj 
przeprowadzającym spis. Spis obej 
mie wszystkie gospodarstwa nieza- 
leżnie od tego czy są administro- 
wane przez osobę prywatną lub 
prawną, przez przesiedleńców, 
dzierżawców lub też znajdują się 
w posiadaniu jakiejkolwiek orga- 
nizacji lub urzędu. Spis odbędzie 
się na podsiawie przewidzianych 
do tego formularzy które urząd 
statystyczny dostarczy wszystkim 
burmistrzom i wójtom. Formula- 
rze te przed rozpcczęciem rejest- 
racji zostaną przez burmistrzów 
1 wójtów rozdzielone pomiędzy 
osoby wyznaczone do powyższej 
pracy, które mają zakaz udziela- 
nia wiadomości postronnym ©0s30- 
bom o danych zebranych podczas 
rejestracji. 

W wioskacah spisowi podlegają 
wszystkie gospodarstwa, zaś w 
miastach działki ziemi lub place 
© powierzchni użytkowej ponad 
500 m. kw., za które opłaca się 
podatek. Miejskie działki ziemi, za 
które nie uiszcza się podatku pań- 
stwowego, nie będą spisywane. 
Spis bydła odbędzie się wszędzie 
na wsi i w miastach — na punk- 
tach zbornych i w rzeźniach. Mia- 


TEATR — REWIA 
Nowogródzka 8 | 
(w lokalu kina „Muza') 
Od 13. VI. PREMIERA!! 
Rewia — jakiej jeszcze nie było: 
pod tytuteni: 


„Golona — strzyżono..."' | 


, udziałem całego zespołu teatru 
„Ali-Baba*, , 
Występy artystów zagranicznych. 
Reżyseria — H, Bielickiej. 
Początek przedstawień 
w dni powszednie: o godz. 17.30, | 
w sobotę: o godz. 15.30 1 
w niedzielę: o g. 14, 15.30 i 17.30. 
Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 i Wielka 32. 


Mężczyźni, kobiety, 
dziewcze ta! 


Zgłaszajcie się do służby 

na kolejach niemieckich 
Ne wschodnich okręgach Rzeszy 

albo 

w waszym kraju ojczystym! < 
Dogodne warunki pracy. Opieka | 
socjalna. Najbliższe terminy odjaz- | 
du do Niemiec 30 czerwca i 10 lipca. 
Informacji żądać na każdej stacji, 
w każdym Eisenbahn-Betriebsamt , 
4 w Eisenbahn-Verwaltungsamt | 
Wilna, 


Ku uwadze Sz. Pań! 


Zawiadamiam Sz. P., iż z dniem 


"0. VI. 1944 otwieram swój zakład W Wieku 13—14 lat do lekkiej pracy. | 
Warunki pracy dobre, może być! 


| przenoszę się z ul. Giedymino 29 
na ul. Giedymino 50. 
Polecam się Sz. Klienteli 
z poważaniem 
ADOLF. 


UWASAI 


Wszelkie flanse it jarzyny zamienię 


dnia 15 czerwca 
roku 

rodajną jest liczba pogłowia, jaka 
była w nocy z 1t na 15 czerwca. 
Przy rejestracji gospodarstw rol- 
nych notowany będzie podział zie- 
mi na powierzchnie użytkowe 
(ziemia uprawna, łąki, pastwiska, 
stawy rybne, odłogi, ogrody wa- 
tzywąe i sady). Następnie spisy- 
wane będą lasy, powierzchnie nie- 
uprawne, jak przestrzenie pod bu- 
dynkami, drogami i t p. jak rów- 
nież jeziora, stawy i rzeki. Zaewi- 
dencjonowane w ten sposób po- 
wierzchnie dadzą ogólną powie- 
rzchnię gospodarstwa w ha. W 
dalszym ciągu dokładnie obliczone 
zostaqą wszystkie powierzchnie 
użytkowe jak również ogrody wa- 
rzywne i owocowe. Chodzi tu o te 
powierzchnie, które uprawiane 
były w tym rok pod żyto, psze- 
nicę, żyto jare i pszenicę jarą oraz 
inne zboża, wykę, ziemniaki, bu- 
raki cukrowe, buraki pastewne, 
warzywa, len, konopie. tytoń, zioła 
lecznicze, koniczyna, jak również 
o łąki i pastwiska, ogrody i ugory. 
Pozatym spisane beda wszystkie 
drzewa owocowe, według dwóch 
grup (1 — poniżej 10 lat, 2 — po- 
wyżej 10 lat). Również odnotowane 
zostaną krzewy użytkowe. 

Jeżeli jarzyny uprawiane są na 
sprzedaż (ogrodnictwo zarobkowe) 
powierzchnia ogrodu powinna być 
odnotowana na specjalnym formu- 
larzu oddzielnie dla poszczegól- 
nych jarzyn, jak kapusta i inne 
jej rodzaje, buraki, marchew i t. p. 

Jak w r. 1942, tak i obecnie spi- 
sani będą robotnicy rolni. Nie pod- 
legają spisowi osoby, które tu zna- 
lazły się przypadkowo oraz mało- 
letni, dzieci, chorzy i starcy, któ- 
rzy już nie są w stanie wykony- 
wać żadnych prac rolnych. 

Spisane będzie również bydło 


Soldatentheater | 


kierwszy raz w b. „Lutni” 
wystąpi 
w poniedziałek dn. 19. VI o g. 17.15 


St Piasecka, 
z wileńską ORKIESTRĄ JAZZOWĄ 
w swoim WIELKIM KONCERCIE 
melodii operetkowych 
i muzyki jazzowej. 
Dyr. M. Kostyła. 
Konferansjer W. Rychter. 


17.30, O sprzedaży biletów powiadomimy. 


Do Fażryki Lemoniady 
„Neris“ 


Aukśtaićiu (Kopanica) Nr. 12 
potrzebni są robotnice i robotnicy. 
x Praca na akord. 
Warunki dobre. 


id e pie 
blachę białą i c"arną 
różnej gru 'cści 
oraz celuloid. 
WÓZKÓW DZIECINNYCA 
Traky (Trecka) 16 


Potrzebni są 


trzej chłopcy 


z całodziennym utrzymaniem, 
Zgłaszać się do Admin. „Gońca 
pod „Zdolni chłopcy“. 


LEP NA MUCHY 
połeca sklep 
Niemiecka 10. 
Tamże 


GONIEC CODZIENNY 


Z dmia 


SRO sA 
14 Bazyie;0. 
Czerwiec „ schód Siońca 2.42 


¿acr óu Sionca 19.54 


DZIS ZACIEMNIAMY OKNA 
GD GODZ. 21.40 DO GODZ. 3.10. 


—NORMY PAPIEROSOWE DLA 
MIESZKAŃCÓW MIASTA W 
MIESIĄCU CZERWCU. W miesią- 
cu czerwcu b, r. mieszkańcy Geņe- 


papierosów, od J2 czerwca b. r. 
Ta odcinki kart papierosowych „8 
M. Tab. 11* — 20 szt. papierosów, 
od dnia 19 czerwca b. r. na ódcin- 
ki kart papierosowych „8 M Tab. 
12“ — 20 szt. papierosów, od dnia 
26 czerwca b. r. na cdcinki kart 
papierosowych „3 M Tab. 13“ — 
20 sztuk papieros>w na tydzień. 
b) Mieszkańcy wsi na kartki ty- 
toniowe odcinków „6 K tab. 7“ 
otrzymają po 40 sztuk papierosów 


ralnego Okręgu Litwy otrzymają Na miesiąc. 


następujące normy papierosowe: 

a) mieszkańcy miast: 

Od dnia 29 maja b. r. na odcinki 
kart papierosowych ,3 M. Tab. 9* 
— 20 sztuk papierosów, od dnia 
5 czerwca na odcinki kart papie- 
rosowych „8 M Tap. 10“ — 20 szt. 

LN NNNYYYYYYYYYYYYYYYYVYYYYYYŃ 


Tu mówi Związek 
<a Od iwy 


Staraniem Związku Zawodowego 
w piątek 16-go czerwca w nowym 
kinie kolejowym, róg ul. Kolejowej 
i Sadowej, wspólnie z H. I. Kriegs- 
einsatzkommando Nord wyświet- 
lany będzie film dla młodzieży, 

Wejście wolne. 

Kierownfcy przedsiębiorstw, de- 
legaci przedsiębiorstw oraz dele- 
gaci młodzieży przedsiębiorstw 
mają starać się o to, by cała mło- 
dzież męska w wieku od 15 do 
20 lat odwiedziła film, 

W myśl wskazania P Gebiets- 
kommissar'a należy młodzieży za- 
pewnić potrzebny wolny czas dla 
obejrzenia filmu. 
NAABKRACAAAŻKARAAKAŁARKAŁAŁAKARAAJ 


w gospodarstwach, a mianowicie 
konie, bydlo rogate. świnie i owce. 
Ponieważ spis bydła odbędzie się 
ten 


według jego wieku, należy 


wiek przy spisie zapodać. 


Odcinki kart tytoniowych „8 M 
Tab. 9—13“ oraz ,6 K Tab. 7T“ ma- 
ją ważność do dnia ? lipca b. r. 

Sklepy mają się wyliczyć z otrzy 

manego przydziału papierosów na 
kartki tytoniowe do dnia 9 lipca 
bór: 
—KUPOWAĆ CHLEB W OZNA-: 
CZONYM CZASIE. W ciągu nie-! 
których okresów wyżywienia ze. 
względu na to, że piekarnie nie. 
wypiekały wystarczającej ilości 
chleba, odcinki kart żywnościo- 
wych „Chleb* bywały prolongo- 
wane. W ostatnim czasie piekarnie 
podniosły swoją wydajność i chleb 
jest wypiekany w dostatecznej 
ilości, zdarza się jednak, że mie- 
szkańcy miasta nie kupują chleba 
w należytym czasie * w piekar- 
niach i sklepach gromadzi się nad- 
miar chleba. 

Uprzedza się mizszkańców mia- 
sta Wilna, aby kupowali chleb wej 
właściwym czasie, bewiem odcinki 
kart żywnościowych „Chleb* 30-go 
okresu wyżywienia nie będą pro- 
longowane i kto, przed upływem 
terminu ważności kart żywnościo- 
wych tego okresu chleba nie wy- 
kupi, po upływie tego terminu 
chleba nie otrzyma, 


OFIARY 
W dniu Imienin p. A. Kozłow- 
skiego — dla polskich biednych 
dzieci RM. 25 — Tosia K. 
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Francuzi pokryją koszty inwazji 


BERLIN. (DNB). W nawiąża- ‚który otrzyinują 


niu do rozmów między Chur- 


amerykański 


lotnik i brytyjski artylerzysta 


chillem a de Gaulleem w Lon- Íza swoje dzieło mordu, pomija- 


dynie biuro informacyj zagra- 
micznych (AID), pisze co naste- 
puje: 

Generał został zawezwany do 
Londynu dla wyrażenia swej 
zgody na ostatecznie wypraco- 
wany projekt, przewidujący 
opłacenie przez naród francuski 
anglo - amerykańskiej inwazji. 
Dodatkowo do okropności i cier 
pień oraz bezmyślnych znisz- 
czeń, jakie inwazja nakłada na 
ich kraj muszą Francuzi ponieść 
jeszcze koszty, powstające przez 
to dla aliantów. Francuski oby- 
watel musi zatem nie tylko po- 
nosić straty wyrządzone jego 
mieniu przez amerykańskie 
bomby i pociski brytyjskiej ar- 
tylerii, nie tylko łożyć na po- 
grzeb swej rodziny, która przy 
tym ginie, ale oprócz tego ska- 
zany jest na opłacanie żołdu, 


jąc już całkiem milczeniem ce- 
nę materiałów wybuchowych, 
którą mu również opłacić wol- 
no. I wszystkie te nieszczęścia 
grożą mu w tym jedynym celu, 
by zajęcie Francji przez Niem- 
ców zamienić w zajęcie przez 
arigielskie, amerykańskie i mu-. 
„rzyńskie wojska. 

Najgorszą rzeczą jest jednak 
to — kończy AID, że Anglo- 
Amerykanie w realizacji swych 
celów obdarcia narodu francus- 
kiego do ostatniej koszuli za- 
pewniają sobie pomoc Francu- 
zów, w rodzaju generała de 
Gaulle'a. Bowiem nie ma żad- 
nej wątpliwości, że de Gaulle 
położy swój podpis pod tym 
hańbiącym układem, chociażby 
dlatego by okupić uznanie sie- 
bie za naczelnika ,prowizorycz- 
nego rzadu francuskiego". 


zabezpieczenie emerytalne 


dla iuśności 


Pomimo kilkakrotnego podawa- 
nia do wiadomości, że obecnie ist- 
nieje możność pobierania emery- 
tur ze strony osób niezdolnych do 
pracy lub ich rodzin, kfórzy tych 
emerytur dotychczas nie otrzymy- 
wali — dotąd zaledwie tylko sto- 
sunkowo mało osób uprawnionych 
do tego złożyło podania w tym 
przedmiocie. Wobec powyższego 
jest rzeczą konieczną, aby możli- 
wie niezwłocznie złożyli takie po- 
dania ci wszyscy, którzy wykony- 
wali w ciągu szeregu lat bez prze- 
rwy pracę najemną za wynagrodze 
niem i obecnie są niezdolni do 
pracy, względnie przekroczyli 65 
lat wieku. Powyższe dotyczy rów- 
nież niezdolnych do pracy wdów 
po takich pracownikach oraz sie- 


miej Co «ej 


rot pozostałych po nich, które nie 
przekroczyły 16 lat. 

Podania należy skierowywać naj. 
lepiej listem poleconym do urzędu 
emerytalnego dla okręgu general- 
nego Litwy z siedzibą w Kownie, 
Auśros str. 19. 

Kto nie pośpieszy skorzystać 
czym prędzej z tego ostatniego 
przypomnienia, ten się naraża na” 
niebezpieczeństwo, że jego podanie 
z powodu przeterminowania nie 
będzie uwzględniona. 

(„Wilnaer Zeitung") 
WWYWYYYYYYYYVYVYVYYYNYYYYYYYYYYYY 


Chcesz mieć światło 
elektryczne — 
eszczęczaj fe! 


PODZIĘKOWANIE. 


Za 


bezinteresowny zwrot 


| zgubionej torebki wraz z całą 


zawartością 


pieniędzmi, 


i 


składam tą drogą p. Szydłow- 
skiej, zam. przy ul. Śilo (Bo- 
rowa) 16—5 najserdeczniejsze 


podziękowanie 


za wyjątkową 


|| prawość i uczciwość. 
Piliponisowa Józefa. 


Wileński Oddział Centralny ` 


„VAL 


GISU* 


poszukuje: 
Dobrych stolarzy, ślusarzy 
i ; qniewykwalifikowanych 
robotników. 
Zwracać się: 
Oddział Remontowo - Techniczny 


| „Valgisu*, 
l 

| BIURO PODAŃ 
do władz i urzę- 


dów. Vilniaus (Wi 
leńska) 24 m. 2 


W, 
jRóżn e | 
RK A TAE 
DWIE spacerówki 
nowoczesne i łóż- 
ko polowe leżak 
zamienię na opał. 
Gudu (Słowiańska) 
la m. 2. 6036 


P. NAUCZYCIEL- 
KĘ, która zgłasza- 
ła się w sprawie 
Encyklopedii E 
proszona jest o 
zgłoszenie się na 
ul. Miłosierną 4—45 
(godz. 16—19). 6046 


(p aa 
ROWER męski za- 
mienię na opał. 
Pakraśdio  (Karls- 
badzka) 8—2. 5998 


SZAFĘ, otomanę 1 
tapczan 2 osobowy 


«|zamienię na opał. 


i Karmelitu (Bosacz 
kowa) 3—25. 6030 


UCZCIWEGO zna- 
lazcę parasolki, po 
zostawionej w ki- 
nie „Adria“ dn. 8 
b. m. po l-ym se- 
proszę o0 
za wyso- 
kim wynagro- 


na KAWAŁKI SZKŁA do okien artykuły kosmetyczno-galanteryjne dzeniem. Antokol, 


inspektowych. Łukiska 9. 


Adres Redakcji i Administracji: ul Gedimino 1ł-a (I piętro). Telefony: Sekretarz Redakcji 42. Reia kcja 8-13, Administracja 7-09, čkspec 


oraz zabawki. 


| Pavasario (Wiosen- 
na) 1—1. 6033 


Tatarska 1. 


WIELKA lustro- 
wana  Encyklope- 
dia Powszechna, 
wyd. „Gutenberga“ 
— 20 tomów, zamie 
nię na opał. Ofer- 
ty do Adm. Gońca 
pod „Encyklope- 
dia“.  _ _ __6046 
WÓZEK głęboki za 
mienie na opał. 
j Dailidių (Ciesiel- 
| ska) 14—2. 5997 
"WOZEK głęboki w 
;b. dobrym stanie 
zamienię na space- 


| rówkę. Mostowa 
; 9—17. 6069 
Wa 

"ZA dostarczenie 
nasion w jesieni 
[zwrot podwójny. 
„Oferty do adm. 


„Gońca pod „H“. 

6070 
ZBUBIONO port- 
fel w którym znaj 
dowały się dóku- 
menty na nazw. 
Jarmołkowicz Ma- 
ria, zegarek í 6 
RM. Proszę o 
zwrot tylko doku- 
mentów. W. Ste- 
ańska 14—10. 6008 


ZAMIENIĘ owce 
rasy „Merynosy“ 
na obuwie i mate- 


riał wełniany, tam. 


że potrzebni wspól 
nicy do kopania tor 
fu. Linkmeniy (d. 
Strycharska) 16. 
6014 


ZAMIENIĘ wagę 
dziesiętną  (dwieś- 
cie kg.) z odważni- 
kami na dojną ko 
zę. Tatarska 7 m. 8 
6056 


ZAMIENIĘ na opał 
rakietę, siatkówkę, 
ping-gong,, lalkę 
porcelanową, mę- 
skie lakiery Nr. 30. 
Čiurliono 42—9a. 

j 6075 


| ZYLAKI (wrzody 
| goleni) usuwam— 
od 7 rano do 1 t 
od 3pp do 7 pB 
Gedymina (d. Mie 
kiewicza) 39—4. 

‘V upna aspredat 


| ENCYKLOPEDIĘ 
Powszechną Gu- 
tenberga całość 
| kupi Księgarnia 
przy ul. Zamkowej 
24. 

,KUPIĘ ubranie 
ciemnego koloru 
na wzrost więcej 
niż średni nieco 
pełnej tuszy. Ofer 
ty do Adm. Gońca 
pod „Ubranie“. 


KUPUJEMY 
i sprzedajemy: wy 
roby srebrne, dy- 
wany, kryształy, 
porcelanę, szkło, 
karafki i kieliszki 
różnego „rodzaju. 
Antykwariat. Gedi 
mino (d. Mickie- 
wicza) 11A—1. 
w WILEŃSKIM 
miejskim teatrze 
kupią radioaparat 
niemniej 5-cio lam 
powy. Zgłoszenia 
składać telefonicz- 
nie pod Nr. 1735 
do godz. 16-ej. 
6071 


ŻEROMSKIEGO: 

Popioły, Ludzie 
bezdomni, Wierna 
rzeka, Charitas, 
Zamieć, Nawraca- 
nie Judasza. Rey- 
monta: Chłopi i 
inne powieści. Ku- 
pi Księgarnia przy 
ul. Zamkowej 24. 


|Praca] 


GOSPODYNI, zna- 
jaca się na gospo- 
darstwie wiejskim, 
potrzebna jest do 
majątku. Dowie- 
dzieć się: Tafarska 
5—5 Zahorańska. 


ine | 


NAUCZYCIELKA- 
wychowawczyni w 
wieku średnim, lu- 
biąca dzieci, może 
przyjąć posadę naj 
chętnej na prowin- 
cji. Oferty do Ad. 
Gońca pod „Wy- 
chowaczyni*. 5983 


POTRZEBNA na 
wieś w pobliżu 
Wilna kobieta do 
gospodarki, umie- 
jąca gotować, tam 
że potrzebna dziew 
czynka do półrocz 
nego dziecka i chło 
pak do paszenia 4 
krów.  Dowiedzieć 
się ul. Filarety (Fi 
1larecka) 15 tylko 
dnia 14 i 15 czerw- 
ca 6000 


POTRZEBNE dzie- 
wczynki do malo- 
wania zabawek w 
wieku 13—15 lat. 
Ciurlionio (Zakre- 
towa) 32a/6 m. 1 W 
końcu zaułka. 6040 
pam m pa zóm 
POTRZEBNA dzie- 
wczynka do pomo- 
cy w  gospodarst- 
wie domowym na 
stałe, wiek 13—15 1. 
Ciurlionio 32a/6 m. 
1 w końcu zaułka. 

6040 


aid ZEE 
- ban- 
zegiści,  szlifierze, 
obijacze, dziewczę- 
|ta i chłopcy do wy 
'twórni drewnia- 
ków. Wileńska 
17.19—6. 


EE EJ 
|L okai el 
j A "W 
KIEROWNIK „Ru- 
ty“ poszukuje u- 
meblowanego po- 
koju w śródmieś- 
ciu, pożądane jest 
z wygodami i nie- 
krępującym  wej- 
ściem. Zgłoszenia 
ul. Wileńska 16 
„Ruta“ od 8—16 g. 
BE DOE = JĄ 
POKOJU w cen- 
trum miasta ze 
wszelkimi wygoda- 
mi poszukuję. ©- 
ferty do Ad. Goń- 
ca pod „W. S.“ 
CE > a e A 


SAMOTNY pracow 
nik umysłowy po- 
szukuje skromnie 
umeblowanego po- 
koju przy rodzinie. 
Dzielnica obojętna. 


Zgłoszenia do Ad. 
Gońca pod „Na- 
tychmiast'*. 6026 


Dr. ORŁOWSE. 
ROMUALD 


| [raura i wychowanie] Enora bS rzedu 


pokarmowego | ser 
NAJTANIEJ] a- od 7 do 10 rado 
1 od 3 pp. do ? pp. 
Gedimino (d. Mic- 


_|klewicza) 38 m. 4, 
kacyjny) oraz lek 32-29. i 


cje pisania na ma tel. 
szynie.  Gedimino|pr. Med. JANINA | 
PIOTROWICZ- 


4—12 oraz Woło- 

kumple. JURCZENKOWA 
Teni Choroby skórae, 
Lek arze | weneryczne, kob's- 

= tice. Przyjmuje od 

DIr. FUNDOWICZ |& 11—13 1 15—17. 

STEFAN Jogailos (Jagiellon- 
Choroby nerwoweļ_ _ SKA) 16—68. 


A.) 
1 najszybszą meto- 
dą niemiecka kon- 
wersacja (kurs wa 


Ps: 
BOLESŁAW WILKANIEC 
emer. komisarz Kontroli 
Skarbowej 
zmarł dnia 12. 
opatrzony Św. Sakramentami. 
Wyprowadzenie zwłok z do- 
mu żałoby przy ul. Antokol- 
skiej 4—3 nastąpi dnia 14-go 
czerwca 1944 r. o godz. 8.30 
do kościoła Św. Piotra i Paw- 
ła po czym o godz. 9.30 na- 
stąpi eksportacja na cmentarz 
po-Bernadyński. 


VI. 1944 roku 


i wewnętrzne. bv Dr. med. A * 
Jzkubo (Św. Jaku:-| wiktor PIESKOW A O czym zawiadamiają Przy- 
Ba) 10—2. Przyjmu-|choroby aerwowę jaciół i Znajomych I A 
je od_g. 14 do 18) i wewnętrzne. Żona i Córeczka. 
Uosto (Portowa) S 
Dr, med. [Ra] 
Zofia Godłowska |372- Ordynuje od 
specj. chorób uszu, 11—12'/: t od 16': ESTYZAMEC Z a LPT TRACA CZECĄ 
nosa i gardła — 16'/: (oprócz nie 
Przyjmuje od 16—1g|_ dziel t świat). PODZIĘKOWANIE. 
Wilno, A. Jakśto Dr. > . s 
(Dąbrowskiego) 1-4| PIWECKI Wszystkim Przyjaciołom, 
-a - ALEKSANDER Kolegom i Znajomym, którzy 
EGRREWICZ Choroby wewnętrz. wzięli udział w uroczystoś- 
Pilies (Zamkowa) à h kor 
ZYGMUNT Nr. 12—6 ciach pogrzebowyc „naju o- 
Spec.: weneryczne|  ordynuje w chańszej Żony i najdroższej 


1 skórne- choroby [poniedziałki Mamusi 
Przyjmuje w godz-|grody 
8—13 1 15—20. Pilies Piątki 


(Zamkowa) 15 m, Z] Od godz. 
Nr wtorki 


Dr. T. KUNICKI 
Choroby wewnętrzjCzwartki 
ne i kobiece (gie [Soboty r 
kologia i akuszer 2) Od godz, 14—18. 
Przyjmuje od £%°Z-|Dr. RUTKOWSKI 
6—10 1 1—5. Vilnlats ALEKSANDER 
_(Wileńska) 6—8 — b. Starszy Asystent 
KuUniki Wewnętrz- 
alnej 1 aka m 
kobiece i|nei Przyjmuje 
PRAN Uostojod godz. 10 rano 
(Portowa) $ m. 4|do 3 pp. 1 od 6 pp. 
Godz przyjęć: od|do 7 pp Wezwania 
14.30—16 30 do domu przyjmu- 
— preesjm ją stę od 7 rano do 
Dr. HALINA  |7 wieczór Gedimi- 
MURAWSKA [no d Mickiewi- | 
Choroby kobiece t|cza) 39—4. tel. 32-28 ! 
położnictwo. Przyj- Dr. SECA | 
muje chorych kə- K. SOKOŁOWSKI 
sowych 1 panan Ghoroby skórne 
I 3 a T9 weneryczne. praw 
BR . 8 da 12 
Domlninkony (Do- oe a sora 


12—15. 


dziękowania 


pr. 
H MAŁOFIEJEW 


mu 


b 


MARIA 
BRZEZINA 


| a ROCZNE RA: LIOZACY 


$. tp. 
ZOFII SARNECKIEJ 


składają najserdeczniejsze po- 


Mąż z Synkiem. 


PODZIĘKOWANIE. 
Panu Prof. Dr. Med Michej- 
dzie, p. Dr. Med. Lisowskie- 
serdecznie dziękuję 
„drogą za pomyślnie przepro- 
wadzoną operację. 
także: pp. Lekarzom, Siostrom 
medycyny za opiekę lekarską 

w czasie mojej choroby. 
| Student Med. Łukoszewicz. 


tą 
Dziękuję 


Siostra 
KULESZANKA Mt. 


minikańska) 11 m lfyjniaus (d Wileń- 'qTjubarto (Grodzka) | zastrzyki (dożylne) 


Dr. Med. GUSTAW] ska) 30 m. 14 27—1 _ Zwierzyniec. 
MARKIEWICZ Gabinet T ZOFIA 

Choroby skórne. Rentgenowskł GRONEROWA 

weneryczne. Gedi- Dr. Med. przyjmuje, porady 


mino (d. Mickiewi-| a. SMIGIELSKA |} porody w domu. 
cza) 1—14. Tel. 997|piljes (d Zamkowa) Wilno, ul Konar- 
o d godz. 8—13 i odję m, 9. Od godziny ; skiego 1/2—6 


15—19. 9—15. i 
J KORCHOWA 


ma e | 
NIELURSZYC | + | oana z 
u (d. HOER 
Gabinet Akuszerki dernia) Nr 4 — 1. 


rentgenowski EEEE 
Pylimo (Zawalna)|W. SMIAŁOWIEA BRONISŁAWA 
22—3. Przyjmuje od|Pilies (d  Zamko- ROSIŃSKA 
op Z 'zpod wa) 26—6. Lwowska 57—a. 


Dr. 


bańkt (cięte). 
zamówienia na 
dom od 7r do 7 w. 
Gedimino (d č bie- 
kiewicza) 39 m 6 
tel 229 


MARIĄ 
LAKNEROWA 
przyjmuje od gode 
9 rano do 7 wiecie. 
Jasinskio (d. Jas'he 

skiego) 7-5. 


a 6-99. Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10 do 


15. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 11 do 13. Administracja czynna od godz. 7 do 16 (oprócz niedziel 1 świąt). Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen. handlowe o 100 proc. drożej. Za poda- 
nie adresu do Administracji — 30 fen Stronica ma 12 szpalt. Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


Drukarnia „Auszra“ w 


Wilnie 


Wydawnictwo „Goniee Cadzienny'”. 


